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Mości Panowie Szubrawcy!

Mówiąc szczerze 1 otwarcie, tiie powiniert- 
tym  się wdawać z WPanami , jako (nie chwa­
ląc sie) człowiek wyższego tonu, i jako ten, któ­
ry wkrótce wyydę może nawet z rzędu pospo­
l i t y  szlachty i). Idąc jednakże, jak się zwy­
kło teraz mówić, za liberalnościn, za duchem cza­
su, a przynayfliniey chcąc pokazać , de fca tern 
wszystkiem idę (bo i  to do dobrego tonu na­
leży); postanowiłem weyśdź z wami w fcorre- 
spondencyą. Ludzie znakomici powinni się 
niekiedy zniżać dla zyskania opinii popułarney. 
Między powodami zaś , które mnie i wielu in­
nych odstręczaćby od WPanów powinny, jest 
(óprócz wielu demokratycznych przez aich ogła­
szanych zasad) jest, mówię, saino nazwisko 
gminne, a nawet cale niepochlebne: Szubrawcy!!! 
z którem nazwiskiem, tu w Warszawie, ża­
dnym sposobem niektóre uszy koronne nie mo­
gą się oswoić. WPanowie gwałtem, jak wi­
dzę, chcecie bydź własno-rodnymi (oryginal­
nymi), kiedy nawet wyrazom inne znaczenie na­
dać usiłujecie. Czas pokaże, czy się wam ta­
kowe rewolucye w naturalnym porządku rzeczy 
udadzą. J a , lubo i sam jestem z tych liczby, 
którym to nazwisko do smaku niebardzo przy­
pada ; lubobym z duszy pragnął, żebyście się 
inaczey jakkolwiek mianowali: słuchając jednak­
ie  od niejakiego czasu głosu rozsądku, posta­
nowiłem , trzy dni temu będzie, nic do nazwi-

■ 1) Jeden z moich krewnych pojedzie do G alicyi i zo« 
N stanie Hrabią. Niedosyć na tera , ze sam zostanie, 

ale i  mnie jeszcze chce kupić tytuł Hrabiego— Rzecz 
yf zawieszeniu; bo jeszcze pieniędzy nie mi.

ska nie przywiązywać : i, za waszym idąc przy­
kładem , gotów jestem teraz noc dniem , bu­
telkę, szklanką, kuropatwę indykiem i t. d ., 
nazywać. Do takiegoto stopnia doskonałej 
obojętności, zaczynam przychodzić. Lecz po­
nieważ słyszałem , że bzięblość i obojętność, 
jest w duchu czasu i wieku, i należy do do­
brego tonu 5 a zatem nie wielkiey szukam ztąd 
chw ały ' bo czynię tylko powinność. Idźmy 
daley. Mimo śmieszność i gminność waszego 
nazwiska, mącie jednakże wielu tu swoich ama­
torów , ceniących waszę rubaszną 2) własno 
rodność, wesołość, a szczególniey wasz szla­
chetny zamiar niszczenia przesądów krajowych. 
Prawda, że wielu t samych nawet amatorów 
waszych uskarżają się niekiedy, że dla Pola­
ków po chińsku piszecie ,, ź« was rozumieć nie- 
mogą. Czyli mają- słuszność, lub nie ? sądzić
o tem nie chcę. To tylko wam powiem , że 
ile kroć kto z takim poetycznym odezwie się?" 
zarzutem , ja . i Pan Gurchovius , dobry móy 
znajomy , bronimy was jak można. Pan Gur- 
chovius zwłaszcza, mający, niewiadomo z ja­
kich źródeł, wiele ciekaw'ych i rzadkich o Was 
wiadomostek, i na którego twarzy, przy każ- 
dem o was wspomnieniu, mistyczny jakiś w y­
stępuje rumieniec; jegomość ten , z zapałem nie­
raz dowodzi: “  ie  wy dla Litwy, a nie dla Ko­
rony piszecie. Z e  mniey dbacie o to , czy was 
w Warszawie rozumieć będą, bylebyście w Wil- 
nie i  w Litwie byli rozumianemi 3). Ze się

3) Rubaszna zamiast dowcipną z bo między amatorami 
waszymi są autorowie ; a wiecie zapewne z doświad­
czenia , jak trudno jest autorowi przyznać komu do­
wcip l  .f . i '

5) Jeśli zaś i w Litwie nie zawste was rozumieją* mole 
bydź w tem nietylko wasza wina, ale i  tych , któ­
rzy wat rozumieć nie chcę.



umyślnie niekiedy zniżacie w stylu waszym, ol. 
Łeby trafić do pojęcia wszystkich ; ie  nie piszecie 
dla uczonych (bo ci rzadko co pisanego. o 
prócz dzieł swoich, czytać zwykli), lecz pisze­
cie dla szlachty gospodarzy, dla szlachty pra­
wników , dla kommissarzy, sprawników, asse- 
torów, urzędnikówszulerów , złodziejów, p i­
jaków, i  innego rodzaju artystów. ”  -Co wię­
ksza , w zapale raz z tem się odezwał, że W ar­
szawa grzecznieyszego nieco , lecz podobnym 
duchem tchnącego pisma, koniecznie potrze­
buje ; że nie wyczerpane źródło materyałów 
znaleźliby ci, którzyby w Warszawie chcieli 
poszubrawsku pisać, t. j . , oryginalnie, nie- 
przestając na samem przedzierganiu imion pu­
stelników nadsekwańskich. Nie wchodząc w pra­
wdę , lub fałsz, wszystkich uwag mego znajo­
mego , zgodzić się muszę na jego ostatnie zda­
nie i wspólnie z nim życzę Warszawie podo­
bnego waszemu bractwa- Powiedziałem bractwa, 
bo dla jednego taka antrepryza 4) niebezpie­
czna ; a co większa, mógłby zbankrutować.

Inni znowu mówią., ie  się zbyt caęsto po­
wtarzacie: o jędney rzeczy,, jak np, o chło­
pach , bizunąch, exdywizvach , ciągle przez 
trzy lata rozprawiacie. Ze  seymiki , szklanki, 
szulerstwo,. pieniactwo , szalbierstwo, i inne 
przywileje i swobody, nigdy z waszych-ust nie 
wychodzą , i w każdym pisma, waszego nume­
rze niepoślednią grają rolę.. Z  tego powodu 
wnoszą ciż malkontenci, że wam wkrótce nie 
stanie materyi do pisania. Ja  sam byłem przez 
czas niejaki tego zdania; lecz gdy kilku.przy­
byłych z Litw y , jakichści PP. rustykanów (wa­
szych wielkich obrońców^, zaczęło mniei o ró­
żnych okolicznościach tamecznych oświecać^ 
gdy zaczęli dowodzić., ie  na złe mocno wka-

rienione, mocno i; długo trzeba powstawać; 
zresztą dla niedostatku teraz w Litwie ostatt- 
czneY sądowey instancyi, wiadomości brukowe 
zastępują puczęści dawny trybunał litewski. Ja 
nieskłonny do uporu, nową zrobiłem ofiarę 
z mego przekonania, i zmieniłem moje zdanie; 
radzę WPanom jednak, abyście zachowali ja­
kiś w piśmie w aszem porządek , t. j- na każdey 
pełni lub nowiu xiężyca, inną na cały miesiąo 
obierali materyą , i kalendarz ułożyli szubarw- 
ski ', w taki sposób, iżby na każde główne do­
roczne święto, numera pisma waszego o ró­
żnych głównych rozprawimy wadach. Na ka­
żdy zaś Nowy rok , summaryusz artykułów i 
urywek o pieniactwie i exdywizyach, konie­
cznie bywał umieszczany. A  jeśliby wam na 
jaki tydzień zabrakło materyi lub konceptu, 
zapełńcie te pół arkusza papieru , przepowiada­
niem różnego rodzaju zaćmień np. xięźyca, lub 
fiłońoa i t. d ., zmianą pogody, zmianą tempe­
ratury, a nawet certą zboża. Alboź to W Pa- 
nowie pierwsi tego użyjecie sposobu ? Wreszcie 
w.ostatnim przypadku zdcfeniycie chwalić; rę­
czę że wam Jepiey z tem będzie..

Takie to i tym podobne zdania są tu o 
WPanach w Warszawie; chociaż , jeśli mam 
prawdę powiedzieć, * niezbyt wielka liczba 
cayta ich pismo 5Y, już to dla tego, że tran­
sport niełatwy i kilka miesięcy trzeba czasem 
na nie czekać, już to dla tego (daruycie: co 
powiem), że tó pismo litewskie , tojeąt, w Li­
twie wydawane; a u nas tu wiele jest osób 
(me mówię wszyscy), - którzy niewielkie mają 
upodobanie w Litwiei i w płodach piśmiennych 
litewskich. Jak uszy nadwiślańskie nie mogą 
ścierpieć wyrazu Szubrawiec, i' przeciągania 
czyli kantileny litewskiźy (gi, da duyie pokoy,

Słyszałem , 2e w.LUwie nabywają antreprenerów pod- £  S) W  jedneni tylko, publicznym mieyscti, TT Warszawie, 
radczykarai : możecie więc na wieyscu antrepryzy, utrzymywane są wiadomości wasze brukowe, t. j.
»£yó wy/azu po dr ud. ~ tt szacowney i naylepszey , kawiarni; n Kopciuszek*t
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da proszę , da dosyć tego)',', tak i smak nasz 
m azow ieckijako wcześniey ukształcony i bliż­
szy południa r nie moźe^pokochać waszego sty­
lu , waszego druku,'pap jćru i t. d.. Ale otetn 
śmiesznem nieporozumieniu prowiucyo/ialnćcn, 
późniey będzie mowa.. Teraz nim skończę ten 
lifl ,.. następne jeszcze, śmiem dołączać prośby.

1. Chcieycie mnie WPanowie uwiadomić: 
czy list móy doszedł rąk Waszych; gdzie? kiedy? 
którego roku ? którego miesiąca , dnia, godzi­
ny ? tak jak ja wam z mojey strony donoszę, 
rok , dzień godzinę- i t. d , ,- w którey pisałem. 
Ważną- albowiem musi bydź rzeczą, dla po­
koleń. współczesnych i potomnych, wiedzieć
o tych wszystkich szczegółach autorskich.

o) Doniesienie to wykonać możecie, albo 
przez Wiadomości Brukowe ^

b) albo przez Kury er a Litewskiego, chód 
ten nie nadto tu jest znany ;

c) albo przez list pisany: byle prozą, bo 
W-ierszy nie lubię.

2 .-Jak stoją finanse winiarzy i szynkarzy 
wileńskich -: jak wielką też zrobiły różnicę wa­
sze wiadomości w ic-h przychodach?

3. Wiele jeszcze będzie exdywizyy, i kiedy 
ostatnia??.

4. Co też. myślą uprzedzający wasi żydkowie: 
bo u-nas; tu biega pogłoska (zapewne fałszy­
wa) , . że izraelici litewscy zbrzydziwsay sobie 
dotychszasowy sposób życia-, usilnie proszą o 
rolą ; chcą. zostać gospodarzami rolnikami, chcą 
się wynosić z karczem, brody i peys y  mają 
golić,. przybierając się w ubiór krajowy:- i 
że nakonieo (co jest naydziwnieysza) od przy­
szłego nowego roku zrzeką się tymczasem na 
lat 9 przesądów talmudowych'j (warując sobie 
po upłynionym tym przeciągu czasu wolny po­
wrót dó nich), ze przestaną ludzi nienawidzieć,.że 
zaczną wszystkich kochać jak ziomków i braci! ! !  
Wiadomość ta, jakkolwiek jeszcze niepotwier­
dzona, mocno - nas- ucieszyła. Spodziewamy się, 
ie takowa przemiana izraelitów litewskich, zba­
wienne uczyni wrażenig i na naszych, którzy

mimo tyle pism , rospraW i uwag drutowanych, 
jak byli tak są, i Bóg wie jak długo będą, ży­
dami w całey obszerności znaczenia tego w y­
razu : nie wyłączając z ich liczby nawet synów 
Izraela nobilitowanych'.

5. Dbnieście, co się dzieje z waszemi chło­
pami w Litwie; w sprawie których ty le hałasu 
by ło , jak- słyszeliśmy , na ostatnich, waszych 
seymikach : a co Litwinom, u wszystkich, ludzi 
rozsądnych i poczciwych , rzetelny zjednało 
zaszczyt. Gzy zaczęto już pisać projekt wzglę­
dem polepszenia tey zapomnianey klassy ludzi,
i  czy są marginesy na sexternie, przeznacza­
nym d j pisania tego projektu ?

6. Póty, póki sam niezostańę Hrabią,. po.- 
zwalam WPanom żartować z tey prerogatywy,
i dla tego proszę, żebyście donieśli: w jakiru 
stopniu jest teraz w Litwie odkryta przez was 
epidemija Psęudohtabiją zwana. Zdaje się-, że 
ona od was powoli przenosi się nad W isłę : 
bo prawie nikt prócz samych hrabiów dó W ar­
szawy nie wjeżdża. Na rogatkach stolicy jest 
jakoby fabryka tego dostoynictwa, i wielu ną- 
wet waszych Litwinów zostało tani uświetnio­
nych czyli też sami się poświetnili.

7". Go słychać o Samskrycie ? WPanowie, 
jako bliżsi A zy i, świeższe możecie mieć zIndyy 
wiadomości*

8. Nakoniec, donieście co tam o nas w L i­
twie mówią ? i czy nie moglibyście tu w W ar­
szawie założyć kolonii szubrawskiey. Skoń­
czyłem-—  na ten raz dosyć ośm punktowy * na 
które, jeśli to bydź może, chcieycie odpo­
wiedzieć. Co nim nastąpi, łączę wyraz sza-, 
cunku-i piszę się waszym uniżonym sługą.

Ziemowit Jelita. Mazur».

Pijałem  w 1 W arszaw ie 
p rzy  U licy  N o w y Ś w ia t , . 
w  aomu pod Nrem . . .  
na drugiem  p iętrze, roku. 1 
18 19  dnia 2go m iesiąca 
w rześnia, o godzinie i * ;  
m inucie 7m ey przed  pół- - 
nocij.
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Postrzeżenie we względzie hydrauliki. 

(Artykuł z pewnego miasta i powiatu nadesłany).

Z  pomiędzy fenomenow,, jakie * nietylko nas 
eachwycają, ale nawet przechodzą niekiedy po­
jęcie biegłych przyrodzenia badaczów, następny, 
o którym wam, MPanowie szubrawcy, donoszę, 
godny jest powszechney wiadomości. Zadziwia 
bowiem nietylko swoiem szczegćSnieyszem nie­
podobieństwem do prawdy, aletem  nawet, de 
się przyczynił do poróżnienia dwóćh osób, i dał 
powód do dwóletniey i do dziś dnia jeszcze wza- 
wieszeniu zostającey sprawy. JPan M , któ­
rego fortun3- w młodości samodziałowa.^pokry­
wała się kapota i ,w^niezbyt.idługim czasie do 
sajetowego koiitusza i złotemiitego pasa doszła; 
czyto przez osobliwą gorliwość w  pełnienruobo- 
wiazku ijeneralnęgo plenipotenta i wielkie ku 
panu swemu przywiązanie, czy tez przez roz­
maite uwagi, wysokiemu stopniowi oświecenia 
jego przyzwoite, powodowany, uroił raz wste­
czny pod górę bieg rzeki. Nikt zapewnie nie 
Wątpi, ze to urojeni nie było bez celu: bo wo­
da z dołu od mąjgtnpści jednego właściciela ku 
górze ppstępiijąc, nj.uśiała koniecznie ze swojego 
koryta wylewać i sianożęci JPana M . topić, 
znaczne mu tym sposobem przynosząc szkody. 
Nię wiem, co na to. hydraulicy i  uczone ich 
w tey mierze postrzeżenia powiedzą: bo ta_rzecz, 
ile nióy rozum miałki poymowlu; może, tyle 
ma podobieńswtwa do prawdy, ile nigdy ręka 
do głowy, a pięść do. oka, mieć nie może. Cóż- 
kolwiek bądź, rozeszła się. wieść o tem. po 
wszystkich stronach i tylu zaijiteressowała lu­
dzi, iż każdy, przybywał na to mieysce, dla 
ocfcewistego o niem przekonania się. Lecz, że 
ten fenomen urojony, miał przynosić krzywdę

JPanu M. zalewaniem łą k ; tudzież, i i  nie ktfl- 
r«sy o rzeozy wistośoi jego pwwĄtpiwali j awoiano 
zatem godnych sprawiedliwości strażników, któ­
rzy, za pośrednictwem użytych do wymierie- 
nia biegu rzeki komorników, wyprowadzili z błę­
du okolicznych sąsiadów, a saczególmey pierw­
szego plenipotenta i objawiciela tego fonomenu. 
Postrzeżenia sądowniczo-ucssone i nivella*ye na 
ten koniec Tobione, bytność tego fenomenu wca­
le zaprzeczyły, i już Pan M., o fałszywym swem 
■urojeniu przekonany, do koiribinacyi przystępo­
wał; aliści P. Adwokat życząc Panu M., aby 
przy swey sprawie honorowie się utrzymał, 
szepnął do ucha, że „tysiącem czer. zł. mo­
żna dokazać, ie  i rweka wstecz póydzie i Jaki 
WPana maleje. ”  Dowiedziała się o tem stro­
na przeciwna , i długo się namyślała, jakimby 
sposobem te tysiąc czer. zł* na cofnienie rzeki 
działać mogły. 'Kozumiał P. Cześnik, że za te 
pieniądze sporządzą mnóstwo ogromnych wio­
seł, i niemi wstecz rzekę odganiać mają; Pan 
komornik mówił, że każą za nie porobić pod­
ziemne rury i takim sposobem zalać łąki mogą, 
a Pan Podkomorzy śmiał się z tego wszystkie­
go, dopóki otwarty i rzetelny człowiek, X i Pro­
boszcz mieyscowy, blizko ośmdziesiątlet-ni sta­
rzec , propozycyi tey nie wytłumaczył. Mówił 
on, że te tysiąc czer. zł. ani na rury,- ani na 
wiosła nie wydadzą, ale wprost do kieszeni sę­
dziów zaliczą., a tym sposobem ich sprawa po­
żądany skutek otrzymać będzie mogła, I cóż 
nato , Panowie Szubrawcy , powiecie? Go sijj 
mnie tycze, nigdym temu wiary nie dał; lecz je- 

- śliby zczasem cóś podobnego stać się mógłtfj 
wreszcie i o końcu sameyże sprawy , aź nadto 
wiele obiecująęey, donieść wam nie omieszkam.

Rustykan.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 
mieęsc prawem wyznaczonych» F i  N . Golański Koiti. C eniurj Cił*

w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych.


